
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  Wszystkim

  tajemniczym stworzeniom


  [image: 333886]


  [image: 338659]


  Rozdział 1


  Livy


  Głupio mi, że wogóle nie pamiętam domu babci Nicholas. Wkuchni na stole babcia ułożyła trzy rzeczy, których nie pamiętam:


  1. Zielonego pluszowego słonia wogrodniczkach.


  2. Siatkę zczarnymi figurkami do gry wszachy.


  3. Stary rozklekotany magnetofon.


  –Uwielbiałaś się nimi bawić, kiedy tu ostatnio byłaś – mówi babcia.


  Ale ja nic ztego sobie nie przypominam.


  –Nie pamiętasz koni? – Wskazuje na zakurzone podwórko za oknem. Może były tu kiedyś jakieś konie?


  –Ani świń? – Wskazuje na tylne drzwi. Kiedy wysilę wzrok, dostrzegam jakieś świnie za płotem. Ale ich nie pamiętam.


  –Jego też nie? – Podnosi zielonego pluszowego słonia. – Kiedy tu byłaś, nie wypuszczałaś go zrąk. Wszędzie nosiłaś go ze sobą. Inikomu nie pozwalałaś się do niego zbliżyć!


  Wydaje mi się, że tego słonia widzę po raz pierwszy wżyciu. Mógłby być cudzym ulubionym słoniem, miałabym to wnosie.


  Mama wygląda na zdenerwowaną. Chciałaby, żebym to wszystko pamiętała. Ale to jej wina, że nie pamiętam – przywiozła mnie tutaj na miesiąc, gdy miałam pięć lat, ityle. Ateraz mam jedenaście.


  Dziesięć ipół.


  Prawie.


  Oczywiście samą babcię pamiętam, raz wtygodniu rozmawiamy ze sobą przez telefon, no iwysyłamy sobie pocztówki. Babcia opowiada mi, co się dzieje wAustralii, aja jej, co wMassachusetts. Kiedyś przyjechała do nas wodwiedziny na dwa tygodnie. Ale jej dom zupełnie mi się zatarł wpamięci.


  Choć może jedną rzecz pamiętam.


  Chyba pamiętam nietakiego kurczaka.


  To znaczy pamiętam kurczaki iże jeden był inny. Nie taki jak reszta. Ale kiedy tu teraz stoję wkuchni iwszyscy na mnie patrzą, nie wiem, jak zapytać oto babcię.


  Biorę do ręki słonia. Jest miękki iobwisły. Nie mogę go sobie przypomnieć.


  Babcia wzdycha. Nie mówi tego, co wiem, że chciałaby powiedzieć. Mianowicie, że powinnyśmy były przyjechać tu wcześniej. Ale Australia jest bardzo daleko od Massachusetts.


  Jeśli chce się pokonać drogę od naszego domu do domu babci Nicholas, to trzeba:


  1. Jechać cztery godziny samochodem zMassachusetts do Nowego Jorku.


  2. Zaparkować samochód ipoczekać na autobus na lotnisko.


  3. Siedem godzin lecieć samolotem do Kalifornii.


  4. Wysiąść zsamolotu.


  5. Wsiąść do innego ilecieć dziewiętnaście godzin do Melbourne wAustralii.


  6. Wysiąść.


  7. Czekać wtrzech różnych kolejkach, aż urzędnicy sprawdzą twoje bagaże ipapiery.


  8. Poczekać wkolejce, żeby wynająć samochód.


  9. Jechać dwie godziny samochodem wAustralii.


  10. Zaparkować przed domem babci.


  Teraz mama znów chce mnie tu zostawić, asama jedzie odwiedzić przyjaciół zczasów, kiedy była nastolatką. Maluch jest za mała, żeby zostać zbabcią, więc jedzie zmamą.


  Zastanawiam się, jak tutaj jest wnocy.


  Patrzę na szachowe figurki. Ciekawe, czy babcia ma białe. Otwieram usta, żeby oto zapytać, ale pytam oco innego.


  –Są tu jakieś… kury?


  –Tak! – Babcia ożywia się, amama cieszy. Babcia chwyta mnie za rękę iw pośpiechu ciągnie do ogrodu, kilka kur coś tam wydziobuje zkurzu. Przypatruję się im, ale wyglądają zwyczajnie.


  –To te same?


  Babcia mówi, że nie. Ale sam fakt, że wtedy też miała kury, się zgadza.


  Nie bardzo wiem, jak zadać następne pytanie.


  –A miałaś takiego jednego… cudacznego kurczaka?


  –Cudacznego? – powtarza babcia.


  Może nie było cudacznego kurczaka. Amoże wAustralii nie mówią cudaczny.


  –Nieważne. – Wzdycham. Inagle orientuję się, że wwolnej ręce coś ściskam. Otwieram dłoń iwidzę czarny szachowy pion.


  A potem, kiedy zpowrotem wchodzimy do domu, zauważam tylne schody. Są przykryte dywanem, inagle wiem, że znich zjeżdżałam.


  –Babciu, zjeżdżałam ztych schodów?


  –Tak! – mówi babcia. – Uwielbiałaś znich zjeżdżać. Miałaś na to specjalne słowo.


  –Na schody?


  –Nie, na zjeżdżanie. Jakoś tak na to mówiłaś…


  Chyba ma rację. Miałam na to jakieś słowo. Ale żadna znas nie pamięta jakie.


  Teraz, kiedy sobie przypomniałam okurach ischodach, mamie od razu poprawił się humor, może babcia ostatecznie nie będzie myśleć, że za długo zwlekałyśmy zodwiedzinami. Maluch wswoim foteliku zaczyna ćwiczyć płacz wstępny. Określenie płacz wstępny wymyśliłam ztatą. Oznacza kwilenie poprzedzające właściwy ryk. Mama nie zwraca na nią przesadnej uwagi, chce mi pokazać, że ta podróż jest po to, żebym spędziła trochę czasu zbabcią, anie tylko po to, żeby babcia wreszcie zobaczyła Malucha.


  W dniu wyjazdu słyszałam, jak mama mówiła do taty:


  –Chcę, żeby Olivia wiedziała, że ta podróż jest po to, żeby mogła pobyć zbabcią. Anie tylko zpowodu małej.


  –Wiem, kochanie – zapewnił tata. – Tłumaczyłaś mi wczoraj. Idzisiaj rano.


  Tata nie przyjechał znami do Australii. Został wdomu, przebudowuje iurządza Maluchowi nowy pokój. Ma być gotowy na nasz powrót.


  Mgliście przypomina mi się coś jeszcze. Ma to jakiś związek zpiętrem domu, ale nie wiem dokładnie jaki. Wciąż ściskam czarny pion. Dobrze go czuć wręce.


  –Jest coś na piętrze? – pytam.


  –Tak! Na piętrze jest twój pokój – wyjaśnia babcia. – Itwoje łóżko zbaldachimem!


  Ale to nie łóżko zbaldachimem kojarzy mi się zpiętrem. Wciąż nie wiem, co mi się kojarzy, ale to nie łóżko.


  To…


  To…


  –Mogę sobie pójść? – pytam już obrócona wstronę schodów.


  –Pójdę ztobą – mówi mama. – Twój pokój był moim pokojem, kiedy byłam mała, pamiętasz?


  Zatrzymuję się zręką na poręczy schodów, po których zjeżdżałam. Zjakiegoś powodu wydaje mi się, że powinnam pójść sama. Patrzę na Beth Ann, która wciąż wierci się wfoteliku. Nasze oczy się spotykają. Jakby czytała wmoich myślach – przechodzi do płaczu, który oznacza jeść! Mama obraca się do niej, rozdarta między nami dwiema. Śmigam po schodach.


  Wszystkie drzwi wkorytarzu na piętrze są otwarte. Zaglądam do jednego zpokojów, pewnie babci – łóżko przykryte jest wnim patchworkiem. Przechodzę obok łazienki, widzę mydełka wkształcie kurczaków ikaczek – udają, że maszerują po blacie szafki wprost do umywalki. Do ostatniego pokoju – swojego – prawie biegnę. Sama nie wiem dlaczego.


  W pokoju widzę drzwi do garderoby. Jakoś nie przypominam sobie łóżka zjasnoróżowym baldachimem. Ale rozpoznaję tę garderobę. Drzwi do niej są bardzo wąskie – wśrodku na pewno jest mało miejsca. Wydaje mi się, że coś tam zostawiłam. Coś bardzo, bardzo ważnego.


  Wyciągam rękę do mosiężnej gałki. Dokładnie wiem, gdzie jest włącznik światła – automatycznie pociągam sznureczek. Wgarderobie robi się jasno.


  Oto, co widzę:


  1. Półkę wysoko na ścianie, ciasno założoną pudełkami po butach iprzewracającymi się stertami starych komiksów.


  2. Pod spodem pręt, ana nim trochę ubrań na wieszakach – spódniczkę baletnicy wyszywaną cekinami, jakieś letnie sukienki wrozmiarze dużo mniejszym niż mój. Może babcia trzyma je dla Beth Ann? – Jeszcze trochę będą musiały poczekać. Maluch jest na razie tak mała, że ledwie ją można ubrać wkoszulkę. Jedno ramionko zawsze jej wychodzi przez dekolt. Kiedy próbuję je schować, płacze.


  3. Pod sukienkami, na brązowym dywanie, złożony zlego statek piratów. Ma maszt, bocianie gniazdo icztery żagle, anawet basen. Ktoś musiał go długo budować.


  4. Obok statku stary gruby słownik.


  5. Ana słowniku małego zombie wkostiumie kurczaka. Przeciera oczy, wzielonej piąstce ściska klockowego pirata. Kiedy już przyzwyczaja się do światła, mierzy mnie wzrokiem od stóp do głów.


  –Wróciłaś. Długo cię nie było – zauważa.


  Rozdział 2


  Bob
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